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Hitler przecłiodzś do czynnej w a li  o władzę.
Prawo odwetu hitlerowców.

B ERLIN , 16. 8. (PAT.) Organ 
wielkiego przemysłu „Reiniscii - 
W estfaliseke - Zeitung“ zamieszcza 
wywiad Hitlera, w którym m. in. 
przywódca narodowych socjalistów 
przypisuje winę za niepowodzenie 
konferencji z prezydentem Iiinden- 
burgiem wyłącznie kanclerzowi Pa- 
penowi.

H itler utrzymuje, że sprawa od­
rzucenia jego kandydatury na stano­
wisko kanclerza była przesądzona 
już od jego wizyty u prezydenta 
flindenburga.

Wobec rządu Papena part ja na­
rodowych socjalistów przejdzie do 
opozycji, której charakter zależeć 
będzie od rozwoju wypadków. Na 
pytanie, dlaczego narodowi socjali­
ści nie zgadzają się na propozycje 
prezydenta H indenburga gw arantu­
jące większą korzyść, H itler oświad­
czył: N igdy nie odstąpią prawa 
pierw or ó dziwa za miską soczewicy. 
N a pytanie, jak partja  narodowych 
socjalistów zareaguje na akty tero- 
rów politycznych, H itler odpowie­
dział, że istnieje prawo koniecznej 
obrony, od którego zastosowania nie

DW IE KATASTROFY SAMOLOTO­
WE W CZECHOSŁOWACJI,

PRAGA, 16. 8. (PAT). Wczoraj popo­
łudniu w czasie lotów dla publiczności, 
urządzonych z okazji dnia lotniczego li­
gi lotniczej im ienia M asaryka w Lovi- 
siciick nastąpiła katastrofa. Jeden z sa­
molotów wpadł w korkociąg i uderzył 
cało siłą o ziemią. Wszyscy pasażerowie 
w liczbie 4-ch zabili się na miejscu. P i­
lot jest ciężko ranny. Jednocześnie od­
bywał się dzień lotniczy w Jem nicy na 
Morawach, gdzie w czasie lotu dla pu­
bliczności wydarzyła się katastrofą, 
k tóra pociągnęła za sobą dwa wypadki 
śirde’-’ ę j ciężkie poranienie pilota.
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LINDBERGH MA SYNA.
ENGLEWOOD, (Stan New 

Yersey) 16. S. (PAT.) Pani Lind­
bergh powiła syna. Wiadomość o u- 
rodzeniu się syna Lindhergha wywo 
lała w całych Stanach Zjednoczo­
nych silne wrażenie wzbudzając 
wszędzie szczerą radość.
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ROZRUCHY STRAJKUJĄCYCH 
TRACZÓW W ANGLJI.

LONDYN, 16. 8. — W  związku z u- 
ruchomieniem 5 tkalni bawełny doszło 
,w Burnley do zaciekłych walk s tra j­
kujących robotników z policją.

Kilka tysięcy strajkujących zablo­
kowało ulicę, prowadzącą do fabryk, 
czekając na powracających robotników- 
łamistrajków. Policja kilkakrotnie wzy 
.wała robotników do rozejścia się, wresz 
cie poczęła ich rozpędzać pałkami gu- 
mowemi. S trajkujący z gołemi pięścia­
mi rzucili się na policjantów, powala, 
jąc kilku z nich na ziemię.

W walce wiele osób zostało potur. 
bowanyeh.

Zajściom położyło kres przybycie 
posiłków policyjnych.

damy się odstraszyć głupim fraze­
sem o pokoju i porządku. Narodowi 
socjaliści do ostateczności walczyli 
środkami legalnemi. Mordowanie 
członków naszej partji wkrótce się 
skończy. Osobiście zmuszony bądą 
wydać moim towarzyszom partyj­

nym rozkaz zastosowania prawa o- 
brony narodowej.

P artja  narodowych socjalistów 
będzie walczyć o władzę. Środki tej 
walki będą zależały od metod, jakie- 
mi posługiwać się będzie przeciwna 
strona.

100 tys. ton węgla polsKiego do Francji.
W ARSZAWA, 16. 8. (wł.) W 

związku z zawarciem nowego trak ta  
tu  handlowego polsko - francuskie­
go, F rancja  przyznała Polsce kon­
tyngent na eksport węgla polskiego

do portów Francji w ilości 100 tys. 
ton. Przyznanie tego kontyngentu 
będzie miało doniosłe znaczenie dla 
naszego przemysłu górniczego.

Zjazd federacji poisitich związków obrońców ojczyzny
w Warszawie.

WARSZAWA, 16. 8. (wł.) W dniu 21 
bm. odbędzie się w stolicy zjazd federa­
cji polskich związków obrońców ojezy_ 
zny. Zjazd rozpocznie się nabożeń. 
stwem w katedrze św. Jana, poczem u- 
czestnicy udadzą się pod pomnik Nie­
znanego Żołnierza, gdzie złożone zosta­
ną wieńce. W południe w salach rady

miejskiej rozpoczną się walne obrady 
zjazdu.

Prezes światowej federacji b. kom­
batantów, White w towarzystwie gene­
ra ła Góreckiego udał się do Katowic, 
Krakowa i Moście, skąd przybędzie na 
zjazd federacji do Warszawy.

STAN BEZROBOCIA W KRAJU.

WARSZAWA, 16. 8. (PAT.) Według 
danych państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy, liczba bezrobotnych na 
terenie całego państwa wynosiła w 
dniu 13 bm. 205.720 osób, co stanowi spa­
dek liczby bezrobotnych w stosunku do 
poprzedniego tygodnia sprawozdaw­
czego o 9.508 osób.
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NA SAMOLOT HAUSNERA

CHICAGO, 16. 8. (PAT.) Tutejsza ko- 
łon ja  polska zebrała przeszło 5 tysięcy 
dolarów na samolot Stanisława Hau- 
snera. A parat został już zamówiony. 
Hausner planuje lot do Polski w pierw, 
szej połowie października 
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ŚMIERĆ 100 LUDZI.
LONDYN, 16. 8. — Pod Kola- 

purem w Indjach wydarzyła się 
straszna katastrofa promu rzecz­
nego. Na promie znajdowało się o- 
koło 100 łudzi, którzy przeprawiali 
się na drugą stronę rvzeki.

Z koszyka pewnej wieśniaczki 
wypełzła żmija, która ukąsiła jęd­
rnego z mężczyzn. Wśród pozosia- 
wych wybuchła panika. Rzucili się 
oni w jedną stronę promu, który 
przechylił się i zatonął. Około 100 
ludzi znalazło śmierć w falach rze­
ki.

Nareszcie doczekamy się lepszych drop
w Zagłębiu Dąbr. i w pow. częstochowskim.

Wiceminister komunikacji inż. 
Gallot dokonał ostatnio inspekcji 
dróg w szeregu miejscowościach w 
kraju.

M. in. wiceminister Gallot zapo­
znał się ze stanem vłróg w Zagłębiu

Dąbrowsldeni.
Stan dróg w Zagłębiu przedsta­

wia się fatalnie. zwłaszcza drogi 
łączące Zagłębie ze Śląskiem i Czę­
stochową znajdują się w opłaka­
nym stanie.

Groźny pożar wsi pod Nowym Targiem.
ŚMIERĆ DWOJGA DZIECI W ZGLISZCZACH CHATY.

KRAKÓW, 16. 8. W czoraj koło po­
łudnia wybuchł w Szaflarach pod No­
wym Targiem groźny pożar.

W chwili wybuchu ognia mieszkań­
cy znajdowali się na nabożeństwie w 
miejscowym kościele. Płomienie z bły­
skawiczną szybkością objęły wysuszo­
ne przez ostatnie upały domy.

Na miejsce przybyły liczne straże 
ogniowe, jednak nie mogły opanować 
rozszalałego żywiołu. W akcji brali u- 
dział strażacy nawet z Zakopanego i

Nowego Targu.
Około 109 budynków mieszkalnych 

położonych w centrum padło pastwą 
ognia. S tra ty  m aterjalne są bardzo du­
że. Położenie mieszkańców jest rozpa­
czliwe.

W jednej z chat spłonęło dwoje dzie­
ci, pozostawionych bez opieki przez ro­
dziców, którzy udali się do kościoła. W
zamkniętych oborach zginęło również 
wiele inwentarza żywego.

Atak roju pszczół na samochody pancerne.
EKSPEDYCJA KARNA PRZECIW KACYKOWI IMPUMBU.

LONDYN, 16. 8. Z W indhiek (Unja 
południowo - afrykańska) donoszą, iż 
rząd wysłał ekspedycję karną prze­
ciwko plemieniu Ovembo, którego ka­
cyk Impumbo nieustannie buntował się 
przeciwko władzom

W ekspedycji karnej, k tóra ruszyła 
przeciwko wiosce tubylców, wzięły u- 
dział samoloty bombowe i wozy pan­
cerne. Kacyk Impumbu, w otoczeniu 
swych czarnych ooddanych zbiegł.

Ekspedycja karna była bezkrwawa i 
nie pociągnęła ofiar w ludziach.

Samochody pancerne, jadąc, trafiły  
na rój pszczół, które rozdrażnione prze­
dostały się przez otwarte strzelnice do 
wnętrza wozów jjanccrnych i pokąsa­
ły boleśnie załogę.

Atak pszczół na samochody pancer­
ne był zupełnie nieoczekiwanym epizo­
dem przeciwko zbuntowanemu plemie­
niu czarnych.

W związku z tern wiceminister 
Gallot polecił przyśpieszyć urucho­
mienie klinkierni w Grudkowie pod 
Będzinem. Uruchomienie je j nastą­
pi w pierwszej połowie września. 
W iceminister Gallot uznał za pilną 
naprawę szosy Dąbrowa —Strzemię 
szyce — Olkusz oraz szosy łączącej 
Zagłębie z Częstochową — Piotrko­
wem i W arszawą.

K linkier z klinkierni w Grudko­
wie będzie najtrwalszym klinkierem 
produkowanym w Polsce.

Ponadto wiceminister Gallot po­
lecił naprawić szereg mostów w Za­
głębiu, znajdujących się obecnie w 
rozpaczliwym stanie.

Państwowe kamieniołomy w Za­
gnańsku z polecenia p. wiceministra 
dostarczą do Zagłębia odpowiednie 
ilości kamienia, potrzebnego do bu­
dowy i napraw y dróg. Drogi te bu­
dowane i naprawiane będą w ten 
sposób, aby w przyszłości tanim  ko­
sztem można je było wyasfaltować 
lub wybetonować.

ZGON KS. STAN. LUBOMIRSKIEGO

WARSZAWA, 18. 8. (wł.) W K arle  
wych Varaeh zmarł nagle ks. StanŁ 
slaw Lubomirski, jeden z najdzielniej­
szych przemysłowców polskich. Zinarłj 
liczył 58 lat. Śp. Lubomirski byl preze­
sem największych w Polsce instytucyj 
finansowych in. in. „Banku handlowe. 
go“ i modrzejowskich zakładów górni­
czo - hutniczych.
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Polska oazą pokoju I ładu.
Już latem zeszłego roku, gdy 

światem wstrząsać poczęły gwał 
towne kataklizmy finansowe, — 
Polska dawała imponujące widowi­
sko kraju, w którym panował nie­
zmącony spokój. Pamiętam y wozak 
te miesiące, tygodnie i dni, z któ­
rych każdy przynosił hiobową wieść: 
to załamywał się angielski funt 
szterlingów, to tracił dołai ameiy- 
kański urok swej niewzruszoności, 
to „goldinarka“ niemiecka dewalu­
owała się z zawrotną szybkością, to 
korony państw7 skandynawskich tra 
ciły część swej wartości, a na gieł­
dach w Austrji, Bułgarji, Grecji
krążyło coraz groźniejsze słowo:
niewypłacalność... Pamiętam y doj­
mująco następstwa tych wstrząsów: 
kasy bankowe zamknięto, wkłady 
oszczędnościowa miljonów ciułaczy 
niew7yplacane, bankructwa najpo­
tężniejszych instytucyj finanso­
wych, restrykcje dewizowe, po­
spiesznie zarządzane przez różne 
rządy, paniczna ucieczka od walut, 
chaotyczne krążenie zapasów złota 
w kraju, wyrzekanie się parytetu 
złota.

A u nas przez ten cały czas nie­
wzruszony spokój, niezmącony i 
swobodny ruch wymiany towarów 
i walut. Ani jedno zarządzenie re­
presyjne. ograniczające kogokol­
wiek, ani jedna przeszkoda dla oby­
w a t e l a  państwa. w dysponowaniu 
wartościami materjalnemi.

Imponujące to widowdsko, które 
duliśmy światu wtedy, kiedy naj­
mocniejsze, zdałoby się, i najstarsze 
waluty były wciągnięte w w ir prze-, 
sileniowy — jest stałym objawem 
i stałą cechą naszych stosunków nie 
tylko w dziedzinie finansoAvej. W 
'nkąkolwiek sferę życia publicznego 

-ujrzymy i porównamy nasz stan, 
ze stanem w jakim  się znajdują obce 
państwa, stwierdzimy z dumą, jak 
bardzo zaoszczędzone nam są te 
groźne i wyczerpujące wstrząsy, 
które gdzieindziej wydobywają się 
gwałtownie na powierzchnię życia.

Dotyczy to zarówno dziedziny 
wzajemnych ustosunkowali politycz 
nych między państwami, jak i we- 
wnętrzno-politycznych stosunków w 
obrębie szeregu państw.

W chwili obecnej mamy — na 
szczęście w bardzo od nas odległych 
rejonach świata — dwa ogniska za­
palne, z których pokojowi zagraża 
wciąż groźne niebezpieczeństwo. 
J\ rwa we zapasy w Mandżur ji, wal­
ka między Chinami a Japonją o 
władzę nad zasobnym w bogactwa 
naturalne krajem, wciągają w or­
bitę szereg państw, pośrednio zain­
teresowanych tem, która z walczą­
cych stron zdzierży pola na terenie 
mandżurskim, więc zarówno Rosję 
sowiecką jak i S tany Zjednoczone.

Tak samo i drugie ognisko za­
palne, umiejscowione w południowej 
Ameryce, wałka między Boliwją a 
Paragwajem  — również wynikła z 
poduszczeń ekonomicznej natury, 
bo 2  dążność’! zawładnięcia olbrzy- 
tniemi a niewyzyskanemi terenami 
naftowemi — wciąga w sferę zain­
teresowań szereg innych, pośrednio 
wynikiem tej wojny zainteresowa­
nych państw7.

A my właśnie w tej chwili, gdy 
płoną na świecie dwa zarzewia woj- 
ny,a w jednem z nich nasz wschodni 
sąsiad jest jaknajżywiej zaintereso­
wany, — my w tym właśnie momen­
cie dajemy światu przykład najpo­
ważniejszych intencyj i tendencyj 
pokoj owych: p o dpisuj emy cl okumen t 
wyłączający z wszelkich możliwości 
wrojnę jako rozjemcę sporów7 między 
państwowych, podpisujemy z Sowie 
tami pakt o nieagresji!

Czyż trzeba bardziej charaktery­
stycznego przykładu nawskroś po­
kojowej polityki, jaką prowadzi Pol 
skal W yraz „pacyfizm" jest na u- 
stach ludzi, którzy w salonach i re­
dakcjach pism zachodnio - europej­
skich chętnie deklamują o swych po­
kojowych, antywojennych nastawie 
niach, a właśnie Polskę najchętniej 
szkalują i pomawńają o imperjali- 
styczne, nilitarystyczne zapędy. 
Deklamacjom tym my przeciwsta­

wiamy — fakty
Nasza dyplomacja poprzez gi*^- 

ne rafy  najprzeróżniejszych prze­
szkód wiedzie ideę pokoju do bez­
piecznego portu. My stwarzamy 
fak ty  dokonane, wypłaszamy widmo 
wojny nie pustemi deklamacjami 
pacyfistycznemi, lecz szeregiem o- 
bowńązujących i realnie zasady ; >- 
koju ujmujących dokumentów i zo­
bowiązań.

A jeśli porównamy to, co w sze­
regu państw widzimy w dziedzinie 
stosunków7 weAvnętrznych, z tem. co 
w tej dziedzinie rozgrywa się w Pol 
see, jeszcze bardziej unaoczniają się 
błogosławione skutki tej stabilizacji 
stosunków, jakie u nas od 6 przeszło 
la t zapanowały.

Spójrzmy bowiem na to, co roz- 
grywm się w Niemczech, czy w Hi- 
szpanji, czy choćby w Stanach Zjed 
noczonych.

Niemcy przechodzą paroksyzm

Uroczystość dożynków
Uroczystość, obchodzona po zbiorach 

nosi najczęściej nazwy „okrężnego11 i 
„dożynków11. Obok nich występują na­
zwy następujące: „wyżynek11, „obżyn- 
ki“, „wieueowiuy11, „wieńcowe11, lub 
wprost „wietlice11, w Malopolsee „tłu­
ka11; na północy polskiego terytorjum  
„plon11.

Aktem najważniejszym podczas u- 
roczystości dożynkowej 0est oddanie 
gospodarzowi wieńca, który najczęściej 
się splata z pszenicy lub żyta. W nie­
których okolicach plotą wianki ze 
wszystkich zbóż, bądź też z każdego ko­
lejno w miarą dokańczania sprzętu.

Wieńce te zdobi się w przeróżny spo. 
sób: w świecidełka, złocenia cukieiki, 
obrazki świętych zieleń, kwiaty itd. U 
bialorusinów zdobią wieńce jarzębiną, 
która posiada częstokroć czarodziejskie 
własności: W niektórych okolicach
■wierzą, że sprowadza urodzaj plonów, 
gdziendziej znowu przynosi nieszczcj- 
ście, lub je odżegnać może. W Wielko- 
polsce występuje zwyczaj przyozdabia 
nia wieńca w przywiązane doń figurki 
zwierzęce łub ludzkie.

Wieniec dożynkowy przed wręcze­
niem gospodarzowi święci się uroczy­
ście w kościele, co na naszych ziemiach 
przypada najczęściej w Matkę Boską 
Zieiną dnia 15 sierpnia. Częstokroć w 
dniu tym święcą nietylko wieńce do­
żynkowe, lecz wszelkie płody ziemi, o- 
raz zioła wszelkie, które mogą być 
pomocne w chorobach bydła domowego.

W krakowskiem dziewczyna niesie 
uroczyście wieniec .dożynkowy na gło­
wie do kościoła, lowarzyszy jej muzyka, 
i składa go przy ołtarzu. Po skończe­
niu nabożeństwa dziewczyna z tym  
wieńcem na głowie idzie do kapusty 
dworskiej i składa go tam, by chronił 
kapustę od gąsienic. Chłopcy strzegą
wieńca, a nazajutrz zanosi się go do 
iy 'a , gdzie pozostaje do dnia dożyn­
ków. W Ropczycach drużki, pięknie u- 
strojone, wiozą wieniec na ezterokon- 
nym wozie do kościoła; konie ozdobio­
ne są zielenią.

Czynność noszenia wianka w uro­
czy sto ść  dożynkową powierza się naj­
częściej najlepszej żniwiarce dziewczy­
nie, rzadziej mężatce. W niektórych o- 
kolicacli poznańskiego wieńce przyno­
szą przodownicy lub najczęściej przo­
downik z przodownicą razem. Nazwa 
„przodownicy11 występuje w całej nier 
mai Polsce.

W niektórych okolicach, gdy żniwia 
rze zbliżają się z w i e ń c e m ,  oblewają 
ich wodą, co ma zapewne na celu za­
pewnienie przyszłym plonom dostntecz

nej ilości deszczu. W kartuskim powie 
cie dziewczęta oblewają tych, co jadą 
z ostatnim snopem, gdzieindzie„ pa­
robcy oblewają dziewczęta przy od­
daniu wieńca. W okolicy Czarlina pod 
Kościerzyną cała wieś bierze udział w 
oblewaniu wracających żniwiarzy. 
Zwyczaj, ten powtarza się zresztą w 
różnych formach w rozmaitych okoli­
cach kraju.

Orszak dożynkowy, zbliżający się do 
dworu, zastaje w niektórych okolicach 
zamknięte wrota, które gospodarz o- 
twiera po prześpiewaniu mu szeregu 
pieśni, wzywających go do otwarcia 
wrót. Stojąc przed domem gospodarza, 
żniwiarze śpiewają liczne pieśni, reli­
gijne i specjalnie dożynkowe, ie łn e  po 
wagi i krotoekwilne częstokroć, a w 
Stradomiu pod Częstochową, śpiewają 
nawet pieśni weselne.

Najuroczystsza chwila dożynków — 
wręczenia wieńca, w różny odbywa się 
sposób w różnych okolicach Polski. Na 
stępuje to najczęściej wprost z ręki do 
ręki, jeśli się go w rękach przynosi, 
bo czasem bywa i  olbrzymi. Czasem sta 
wia się go na siole lub podaje się na 
wielkim talerzu zdobionym. Częstokroć 
przynosi go przodownica na głowie. — 
Po oddaniu wieńca następuje poczęstu 
nek i tańce, oraz inne zabawy.

Z ucztą dożynkową łączy się często 
wspólne spożywanie pieczywa lub po­
traw ze świeżego zboża. Chleb ze świe­
żego ziarna uważano zawsze za dar do­
stojny i szczególnie drogocenny. W o- 
kolicaeh Krakowa pieczono ongi chleb 
z dojrzałego najwcześniej żyta i  ofia­
rowywano chleb ten królowi na zło­
tym  półmisku. A zwyczaj ten istniał 
jeszcze za Stanisława Augusta.

Wszystkie te zwyczaje dożynkowe 
stają się zrozumiałem! i odzyskują 
swą pierwotną istotną treść, gdy się 
spojrzy na nie oczyma rolnika, pełne- 
mi podziwu dla przyrody i gdy się od­
czuje jego tkliwe przywiązanie do ziemi 

rodzicielki.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy oddali 

ostatnią posługę w odprowadzeniu 
drogich nam zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku

ś  f p .

Anny W alczakow ej
a w szczególności ks. Sumie, oraz 
wszystkim znajomym składa z 
głębi zbolałego serca „Bóg zapiać11

RODZINA.

najstraszniejszego teroru politycz­
nego, sięgającego rozmiarów typo­
wej wojny domowej. Rewolwer, bom 
ba, nóż — są rozjemcami między 
partjam i politycznemi, między skraj 
nościami poglądów lewicy i prawi­
cy. W ładza wykonawcza av ręku 
cienkiej warstwy junkierskiej; par­
lament doprowadzony do paraliżu, 
natomiast instynkty nienawiści do 
zenitu niemal. Kłębiący się. chaos av 
okresie depresji gospodarczej, rosną 
cego do gigantycznych rozmiarów 
deficytu budżetowego, miljonoAvyeh 
rzesz bezrobotnych.

A za P irenejam i widok płonących 
kościołÓAA7, sporadycznie Avybutka- 
jące w alk i bratobójcze, k raj, pokry­
ty siecią spiskową, przepełnione Avię 
zienia. Po ■wypędzeniu BurbonoAV 
państw o nie może znaleźć punktu  
rÓAynowagi w ew nętrznej, rząd  re­
publikański nie jes t aa7 stanie za­
pewnić sobie spokoju ze strony ży­
wiołów, podziemnie działających.

A wreszcie czyż nie jest to \\7ręcz 
zaw stydzające widowisko, dane 
przez W aszyngton, gdy na Avetera- 
nÓAA7 Avojny światow ej, na inwalidÓAV 
i tych, co wtedy, gdy reszta up ra­
wiała in tra tn y  bussines dostaw im y, 
krw aw ili się pod A rras czy nad 
Sommą — w ysyła się orszaki poli­
cyjne, walczące z bohateram i wojny 
ŚAciatowej bombami łzaAAÓącemi i 
uderzeniam i palek gumowych?

A na  t l e  t e g o  w szystkiego — n a ­
sza sytuacja wew nętrzna: spokój i 
ład, cechujący nasze położenie Ave- 
AAmątrz k r a j u  i  naAA7s k r o ś  pokojoAA7ą 
p o l i t y k ę ,  upraw ianą przez nas a a  
zewnątrz.

Wtedy, gdy na dwuch punktach 
świata rozgrywają się zapasy wo­
jennej nam iętności — my czynimy 
największy wysiłek, by Avreszcie do­
prowadzić do podpisania dokumen­
tu  p o k o j o aa1 ego znaczenia z ’wschod­
nim sąsiadem.

W tedy, gdy na  zachodniej naszej 
granicy wre wojna domowa, gdy 
gdzieindziej k raj w strząsany  jest 
krw aw ą w,alką o obalenie ustro ju  
republikańskiej, gdy w najAviększej 
dem okracji św ia ta  na  bohaterów 
Avojny idzie się z bombami lzaA\7ią- 
cemi i pałkam i gumowemi — u nas 
niczem niezam ącony spokój. Czy te 
sporadyczne jakieś i z miejsca z 
łatw ością likw idow ane przejaw y 
ducha strajkow ego czy spontanicz­
nych i lokalnych zmąceń spokoju 
można nazAA7ać ferm entem  czy avs1 rza 
sem? Chyba nie...

Gdy przed 6 laty  Avielki budowni 
czy Polski przerw ał upokarzający 
okres rządów party jnych , a przed 
2 la ty  zdławił odruch, zmierzający, 
do naAvrotu do tych ponurych cza- 
sóaa7 — stw orzył zarazem  w arunki 
takiej stabilizacji stosunkÓAA7, które 
umożliAAÓają Polsce zarÓArao prow a­
dzenie pokojowej polityki na ze- 
AYnątrz, jak  i spokojną pracę mas 
w ew nątrz k raju , choćby im naw et 
przyszło przeżywać tak  ciężkie cza­
sy, jak  obecny kryzys gospodarczy.

W zestaAvicniu z tem, co A v i d z i r n y  

poza Polską, szczęście i skuteczność 
tej stabilizacji stosunków przejawia 
się dopiero w całej pełni.

M.
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Czy zmierzch kas chorych?
Instytucje ubezpieczeń społecz­

nych trzym ają się od kilku lat ra- 
ozej siłą bezwładności. Socjalna ich 
wartość bowiem w stosunku do po- 
ipzynionych wkładów materjalnych 
bardzo zmalała, co się ujawnia w du 
iym narastaniu niepopularności i 
niezadowolenia, z jakiem zwłaszcza 
£o kas chorych odnoszą się zarówno 
ludzie pracy, uprawnieni do korzy­
stania z ustawowych świadczeń ja- 
koteż pracodawcy, odpowiedzialni za 
wkładki należne z tytułu ubezpiecze­
nia personelu.

Z powodu wyeliminowania czyn­
nika obywatelskiego, losem i rozwo 
jem kas chorych najbezpośredniej za 
interesowanego, przesunęło się brze­
mię troski na rząd oraz po części na 
prasę. Kasami chorych rządzą bo­
wiem przeważnie komisarze; władze 
samorządowe zostały już dawno roz 
wiązane i dopiero w ostatnich cza­
sach rozważa się poważnie sprawę 
restytucji autonomji drogą nowych 
Wyborów.

* Wedle pogłosek, zanosi się rów­
nież na inne doniosłe zmiany miano 
wicie w dziedzinie administracji, 
przyczem nie od rzeczy będzie ujaw­
nienie tajemnicy, że kierownicze sfe­
ry rządowe głęboko rozczarowały się 
na dotychczasowych reformach w ka 
each chorych, spodziewały się one 
bowiem jakichś dodatnich wyników 
po licznych eksperymentach, które 
niestety w wielkiej mierze zawiodły.

Sumienne badanie gospodarki 
kas chorych, przeprowadzane od lat 
systematycznie przez okręgowy u- 
rząd ubezpieczeń, rozporządzający 
zespołem sił fachowych i specjalną 
grupą komisarzy rewizyjnych, u- 
twierdza w przekonaniu, że zmierzch 
kas chorych staje się nie umkniony, 
jeśli potrwa dłużej bezrobocie, idące 
wszerz i wnikające z niepohamowa­
ną siłą wgłąb naszego życia gospo­
darczego. Zasoby bowiem, pozosta­
wione kasom chorych przez zarządy 
autonomiczne, zostały już zupełnie 
lub prawie zupełnie wyczerpane.

Koszty administracji, pomimo u- 
miejętnycli przesunięć i „viremen- 
$ów“ buchalteryjnych, przerastają 
Jjuż oddawna siły i sprawność finan­
sową instytucyj, które, pogarszając 
z konieczności lecznictwo, stają się 
tern intensywniejszemu placówkami 
6woistego fiskalizmu.

Prąd więc, który wieje od kilku 
lat, nie okazał się niestety zbawien­
ny, pomimo, że reformy we wszyst­
kich dziedzinach miały odrazu cha­
rakter niezwykle radykalny i kosz­
towny. Kasy zawikłały się w szereg 
beznadziejnych i drogich procesów 
z pochopnie zwolnionymi urzędnika­
mi, których zastąpiono narybkiem z 
pośród młodszych i starszych emery 
tów. W  okresie twórczości i zapału 
wydano wielkie kwoty na rzekomo 
„zeuropeizowanie'' i zmodernizowa­
nie wyglądu zewnętrznego i wewnę­
trznego, pomnażając równocześnie 
stan liczebny personelu, tak, że w 
niektórych kasach jest obecnie o 
dwie trzecie więcej sil, aniżeli przed 
laty, w czasach ich najwyższego roz 
woju.

„Scalenie" kas okazało się rów­
nież pomysłem zupełnie poronionym 
tak pod względem administracyj­
nym, jak i w dziedzinie iecznictwa, 
które wciąż jest chroniczną bolącz­
ką i przedmiotem nieustannych na­
rzekań. Przeprowadzono tę koncen­
trację bez właściwego przygotowa­
nia, w czasie, kiedy z powodu wzra­
stającego kryzysu, rozpoczął się sil­
ny i systematyczny spadek ilości u- 
bezpieczonych, a  bazą operacyjną i 
trzonem ubezpieczenia na wypadek 
choroby stała się głównie — służba 
domowa, traktowana jeszGze przed 
kilku laty jako „quantite negligea- 
ble".

Jakim był ceł i zadanie scalenia 
(połączenia nominalnego) kilku kas- 
chorych i co przez to zyskano, trud­
no zrozumieć pomimo, że już po 
■wszystkiem starano się kilkakrot­

nie dorobić teorję do faktu. Ale stało 
się i to wbrew zastrzeżeniom szere­
gu doświadczonych czynników w sfe 
rach rządowych, które mając poczu­
cie socjalnej aktualności w spra­
wach ubezpieczeniowych pragnęły, 
ubezpieczenia wyzwolić od wszela­
kich — asekuracyj politycznych.

To poczucie właśnie, które dyk­
tuje konieczność ratunku instytucyj, 
skazanych na zagładę, zaleciło zasto­
sowanie nowego zastrzyku w refor­
mie opłat za pomoc lekarską i leki, 
wydawane przez kasy chorych. Opla 
ty te mają wynosić 25 procentów 
przy wizytach lekarskich oraz 2 pro­
centy za wartość leków.

Byłby to oczywiście nowy cios 
skierowany przeciw ubezpieczonym 
a ma on zmierzać pozornie do dalsze­
go oczyszczania lecznictwa w kasach 
chorych z nalotów symulacji. Isto­
tnie zaś oznaczałyby owe opłaty w 
praktyce nową próbę wzmocnienia 
finansów kas chorych, których ska­
la składek ma podobno obecnie ulec 
obniżeniu do 5 procentów (zamiast 
ustawowych 6 i pół procentów).

Łatwo więc przewidzieć że wpro 
wadzenie wspomnianych opłat le­
czniczych nie zostanie przyjęte o- 
klaskami pomimo, że ciężar gatunko­
wy i ideowy resonans ubezpieczeń 
społecznych w ostatnich czasach bez 
przykładnie zmalał. Są to oczywiście 
następstwa eksperymontowania, jak 
się okazuje, tak często wadliwego, 
które wypaczyło fundamenty ubez­
pieczeń, depopularyzując je doszczę­
tnie w opinji publicznej, jako szkodli 
wy balast, dźwigany z tak wielkim 
wysiłkiem.

Wiadomo, jednak, że wcale tak 
nie jest i tak być nie powinno. Sta­
bilizacja stosunków gospodarczych 
prędzej czy później musi kasy cho­
rych wydźwignąć z upadku, zawi­
nionego przez przesilenie i niefacho 
wość, którą energicznie zwalczają 
władze nadzorcze, zdając sobie spra 
wę z grozy położenia.

Okoliczność zaś, ze niektóre kasy 
chorych jeszcze dyszą, nie zmienia 
obrazu całości, który przedstawia się 
fatalnie, a może przybrać formy jesz 
cze fatalniejsze.

Pogłoski o wymówieniu umowy zarobkowej
w górnictwie Zagłębia Dąbrowskie o.

Wczoraj w godzinach rannych 
po Zagłębiu rozeszła się powtarza­
na przez robotników pogłoska, że 
w najbliższych dniach wymówiona 
zostanie w górnictwie Zagłębia Dą­
browskiego umowa zarobkowa.

Pogłoska ta  doszła również do 
wiadomości ministerjum opieki w 
Warszawie, które niezwdocznie in­
formowało się w tej sprawie w so­
snowieckim inspektoracie pracy .

Jak  się okazało Pogłoska ta  nie 
odpowiada prawdzie. Zapytywani 
w tej sprawie przemysłowcy -yy ra­
dzie zjazdu w Sosnowcu przez in­
spektora pracy, w sposób stanow­
czy oświadczyli, że wiadomość ta 
wyssana jest z palca.

Rada zjazdu sprawy tej nie po­
ruszała i na ten temat nie było żad­
nych rozmów.

TeswMści zagłębU
OFIARY TAJEM NICZEGO „LELKA" ST A JA  PR ZED  SĄDEM  OKRĘGO-

WYM W SOSNOW CU

W styczniu b. r. na kilka dni 
przed zbliżającym się komunistycz­
nym tygodniem „trzech L“, wpadł 
do mieszkania wywiadowcy służby 
śledczej w Będzinie, Stefana Kipiń 
skiego, jakiś wylękniony osobnik, 
nie mogąc wydobyć z siebie słowa. 
Po chwili osobnik ten rzucił się zpo 
w'rotem ku drzwiom, został jednakże 
przez wywiadowcę zatrzymany i 
doprowadzony do komisarjatu.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
podał, że jest Adamem Szymańskim, 
lat 23. (memełdowany) i jako czło­
nek komórki komunistycznej bezro 
botnych, delegowany został do mie 
szkania Kipińskiego przez wysłan­
nika centralnego komitetu komuni­
stycznej młodzieży polskiej, noszą­
cego pseudonim „Felek".

Zeznania zatrzymanego, który w 
miarę śledztwa stawa! się coraz wię 
cej rozmowny, były rewelacyjne.

Celem przybycia Szymańskiego 
do mieszkania wywiadowcy, było

Sejmikowa koSonje letnie d la  dzieci 
w Maczkach.

IN ŻY N IER  ARCH ITEK T

T a d e u s z  Michejda
up raw n io n y  K iero w n ik  R obót B udo­
w lanych  w y konu je : p ro jek ty , kosz to ry  
sy, k ie ru je  ro b o tam i budow lanem i * 

udzie la  porad.
Oddział w Będzinie  

(Małobądz) Małobądzka 158, tel. 264.

KRONiKA
K A L E N D A R Z Y K .

Z sejmikowej kolonji letniej w 
Maczkach korzystało w bieżącym 
roku 120 dzieci, zamieszkałych w 
gminach przemysłowych powiatu 
będzińskiego.

W ubiegłą sobotę, z racji zakoń­
czenia kolonji odbyła się uroczy­
stość pożegnalna, w której oprócz 
rodziców, dzieci, wzięli również u- 
dział członkowie wydziału sejmiku 
będzińskiego.

Okolicznościowe przemówienie 
do dzieci wygłosił p. St. Wolf.

Dzieci były odżywiane bardzo 
dobrze, o czem świadczy to, że przy­
było im na wadze. Personel wycho­
wawczy urządzał z dziećmi wyciecz 
ki do lasu i do kąpieli. Śpiewy, za­
bawy i różne gry urozmaicały dzie-

Dziś: Liberta

stwierdzić, czy jest on w domu. M e 
panując nad sobą, Szymański zdra­
dził swem zachowaniem się zamiary 
zorganizowanej przez „Felka' bojów 
ki, której zadaniem było dokonywać 
w tygodniu „trzech L“ zamachy na 
funkejouarjuszów policji, a przede- 
wszystkiem zgładzić wywiadowcę 
Kipińskiego.

Postawiony na nogi cały aparat 
śledczy, w ciągu jednej doby wyło­
wił niedoszłych zamachowców.

W pierwszych dniach pazdzierni 
ka b. r. 32 ofiary agitacji tajemnicze 
go „Felka" staną przed sądem okrę­
gowym w Sosnowcu za usiłowanie do 
konania akcji terorystycznej,, która 
krwawemi zgłoskami zapisać się 
miała w dziejach historji Zagłębia.

Dla zbałamuconych przeważnie 
bezrobotnych robotników, których 
czeka długoletnie więzienie, osoba 
„Felka" pozostanie jedynie „wielkim 
nieznajomym" ..

Rozprawa potrwa kilka dni.

Sierpień!| Jutro: Heleny 
^  f. Włched «tońea: 4.33

Śruda jj Zachód *}oń;a: 7.2

  R A D J O
W A R S Z A W A .

Środa, 17 sie rpn ia .
9.10. U roczysta  in a u g u ra c ja  K om un l 

k ac ji W arszaw a-T a lin  w obecności p. 
P re z y d e n ta  R z p lite j. 11.58. S y g n a ł czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ra m  n a  dz. nast,
12.10. Codz. P rz eg lą d  P ra s y  P olsk . 12.40. 
U rz. Kom. P IM . 12.45. P ły ty . 13.35. P iy  
ty . 15.00. K om . gospod. 15.10. P ły ty , 15.35. 
C hw ilka m o rsk a  i k o lo n ja ln a  15.40. O 
lis tk u  h erb a ty . 16.05. P ły ty . 16.35. Kom, 
dla żeg lug i i rybaków . 16.40. S k rz y n k a  
poczt. 17.00. F a n ta z je  operow e. 18.00. 
Zw ycięstw o pod W arszaw ą. 19.15. Roz­
m aitości. 19.35. P ra s . Dz. R adj. 19.45. 
S k rz y n k a  ro ln icza. 19.55. P ro g ra m  n a  
dz. nast. 20.00. K oncert ork. ludow ej. 
21.00. K w adrans lit. 21.15. P ły ty . 21.55. 
K om . GL W ojsk. S t. M eteor, d la  kom. 
lotn. 22.00. M uzyka tan . 22.25. O dczyt zo 
Lwowa. 22.40. W iad. sport. 22.50. M uzy­
ka tan .

W A R S Z  A W  A.
C zw artek , 18 sie rpn ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ra m  na dz. n as t. 12.10. Codz. P rzeg l, 
P ra s y  P o lsk . 12.4.0. U rz. kom. P IM . 12 45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. K om . gospod.
15.10. P ły ty . 15.30. K om . L O P P . 15.35. 
Płyty. 16.35. K om . d la  żeg lug i i ryba­
ków. 16.40. W śróu książek. 17.00. K o n ce rt 
solistów . 18.00. Odczyt z W ilna. 18.20. M u 
zyka lekka. 19.15. R ozm aitości. 19.35. 
P ra s . Dz. R ad j. 19.45. K om . ro ln . 19.55. 
P ro g ra m  n a  dz. nast. 20.00. M uzyka lek  
ka. 21.20. S łuch, z K rakow a. 21.50. Dod. 
do P ra s . Dz. R ad j. 21.55. K om . GL St. 
M eteor, dla kom. lotn. 22.00. M uzyka 
tan . 22.40. W iad. sport. 22.50. M uzyka 
taneczna.

K A T O W IC E .
Środa, 17 s ie rp n ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05 P ro  
g ra m  n a  dz. nast. 12.10. Codz. P rz eg lą d  
P ra s y  Polsk . z W arsz. 12.20. P ły ty . 12.40 
Kom . m eteor, z W arsz. 12.45. P ły ty . 14.00 
Kom . gospod. 15.00. K om . gospod. z W a r 
sza wy. 15.10. P ły ty . 15.40. T r. z W arsz. 
16.05. P ły ty . 16.40. S k rz y n k a  poczt. 17.00. 
T r. z W arsz. 18 20. M uzyka lekka. 19.15. 
R ozm aitości. 19.25. P ro g ra m  n a  dz. n a  
stępny . 19.30. K om . Zw. Mł. Polsk. 19.35. 
P ra s . Dz. R ad j. z W arsz. 19.45. F e lje to n  
p. Z. K ossak  — Szczuckiej. 20.00 T r. z 
W arsz. 22.00 P ro g ra m  na dz. n ast. 22,05. 
P ły ty . 22.40. W iad . sport, z W arsz. 22.50. 
In term ezzo  m uz. 23.00. S k rzy n k a  poczt, 
w j<;z. fran c .

ciom pobyt na świeżem powietrzu. 
Nad stanem zdrowia dzieci czuwał 
dr. Blinstrub, zastępca lekarza po­
wiatowego. Dziećmi opiekowały się 
pp.: Pieczyrakowa, jako kierownicz 
ka kolonji, Włoszczowska i Forka- 
siewiczowa. Kierownictwo kolonji 
z ramienia sejmiku spoczywało w 
rękach referenta Nowackiego.

Dr.med. Aliotf llHIStSr
Specjalista chorób nerw ow ych 

POWRÓCIŁ  
Przyjm uje od 5 — 7 popoł., w niedziele  

i św ięta  od 11 — 2 
SOSNOW IEC, UL. PRZEJAZD Nr. 1. 

tel. 5-19.
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Z SOSNOW CA
(s) Insp. F ederow iez w M yszkow ie. 

In sp e k to r  p ra c y  w Sosnow cu inż. F e- 
derow icz w dn iu  w czora jszym  baw ił 
w  Z aw ierciu , gdzie p rze jm o w ał b iu ro  
in sp e k to ra tu  n a  czas u r lo p u  insp . P a ­
w łow skiego. N astępn ie  inż. F ederow iez 
w y jech a ł do M yszkow a n a  k o n fe ren ­
c ję  do fa b ry k i p a p ie ru  S z ta jn h a g c n a  
w sp raw ie  za trz y m a n ia  p rzy  p ra c y  130 
robotn ików , k tó ry m  w ym ów ienie koń ­
czy się w nadchodzącą sobotę.

(s) Członkowie chóru kościelnego w 
Starym  Sielcu o rg an iz u ją  d la  człon­
ków i sym patyków  w d n iu  21 b. m. wry  
eieczkę do Ojcowa. K oszta  3 zł. od oso 
by. O sta teczny  te rm in  zapisów  do do. 
20 br. do godz. ±2 w poł. w k a u c e la r ji 
p a ra f ja ln e j.

(s) K radzieże . Z k io sku  M ieczysła­
wa K u law ik a  (3 m a ja )  sk radziono  k i l ­
k a  książek  i różne p ism a, w art. 40 zł.

— W  nocy  z 15 n a  16 z w m rsztatu 
szew skiego M oszka P osłusznego  p rzy  
ul. P szennej 8 w Sosuowrcu sk radz iono  
obuw ie, w art. 79 zł.

 oqo-----
NO W E W ŁADZE GMINY ŻYDOW­

S K IE J W DĄBRO W IE.
G m ina żydow ska w D ąbrow ie o trzy ­

m a ła  z m in is te r ju m  w yznań  r e l ig i j ­
nych  i ośw iecenia publicznego  zaw ia­
dom ienie o za tw ie rd zen iu  w yborów  
przew odniczących  za rząd u  i ra d y  n ad ­
zorczej gm iny .

P rzew odniczącym  zarząd u  zosta ł p. 
A b ram  N eufeld, w iceprzew odniczącym  
zaś p. Jo a ch im  R echnic.

P rzew odniczącym  ra d y  nadzorczej 
p. B erek  F u eh s  i w iceprzew odniczą­
cym  A b ra m  F uchs.

Nowe w ładze g m in y  obejm ą u rzędo­
w an ia od 1 w rześn ia.



Ur. 22$.
StT. 4.

1

z dąbrowy. QWa nieszczęśliwe wypadki w Sosnowcu
(d) B udow a u rzędu  pocztow ego w

D ąbrow ie. D y re k c ja  poczt i  te l 'g ra tó w  
W K ra k o w ie  og łasza  p rz e ta rg  na budo 
we g m ach u  dla u rzę d u  pocztow ego w 
D ąb ro w ie  G órniczej. O głoszenie to u- 
m icszczouo, m a się  rozum ieć, w „n ii-  
r je rk u  K rak o w sk im ", k tó ry  może n a  te 
ron ię K ra k o w a  je s t n a jp o czy tm e jszy m  
dziennik iem , lecz n a  te re n ie  Z ag łęb ia  
n a s z e g o  sp raw a  p rze d s taw ia  siq  t r jc h ą  
,inaczej. i ’u c z y ta ją  go p an ien k i, szuka 
ijące u trz y m a n ia ; panow ie, p o szu k u ją ­
cy pań . k tó reb y  im  pom ogły  w in te re ­
s a c h  sadyści i sa d y stk i, poszu k u jący  
d la sw ych o rg ij n iew oln ic" i „n iew olm  
ków “ h a u d la rze  żyw ym  tow arem , no 
i  n ieśw iadom i s ta n u  rzeczy osobnicy, 
'k tó rz y  d u m n i są, że p ism o po lsk ie dy ­
k tu je  e u ro p e jsk im  m ężom  s ta n u  sposoo 
postępow ania . O p rz e ta rg u  w ięc u a bu­
dowę n as i p rzedsięb io rcy  m e dowiedzie 
liby  się  w cale i budow ę oddanoby  znow, 
jak , n ie p rz y m ie iz a ją e  gm ach  k asy  eho 
l-ych p rze d sięb io rs tw u  k rakow sk iem u .

* D la d o b ra  sp ra w y  zaznaczam y bezin­
te resow nie, że w a ru n k i p rz e ta rg u , pio_ 
je k ty , op isy  m ożna n ab y ć  w oddziale 
budow lanym  d y re k c ji poczt w K ra k o ­
wie, ul. W a rsza w sk a  N r. 3.

D y re k c ja  poczt w K rakow ie, ab y  u- 
n ik n ąć  z a rz u tu  zby t jaw nego  p o p ie ra n ia  
uwoich n ad e s ła ia  do m a g is tra tu  cią- 
brow skiego  ogłoszenie o p rz e ta rg u  

ro śb ą  o p rzy le p ien ie  tego p a p ie rk a  n a
aram ie. . . .

K p in y , d a lip an , kp iny!
(d) P ożyczka n a  budow ę szosy strze- 

m ieszyck ie j. P re z y d e n t M adeyski, bę­
dąc w ty c h  dn iach  w W arszaw ie , om a­
w iał sp raw ę  zac iąg n ięc ia  pożyczki w 
w ysokości 43.000 zł., p o trzebnej n a  g ru n  
tow ną odbudow ę części szosy strzem ie- 
Bzyckiej, z n a jd u ją c e j się  n a  te ren ach  
m ie jsk ich . P o ży czk a  ta  zos ta ła  p izez 
w ładze m in is te r ja ln e  za ła tw io n a  po­
m yśln ie  i  po za ła tw ie n iu  w y m ag an y ch  
fo rm aln o śc i m ia s to  o trzy m a  p ieniądze, 
k tó re  w ed ług  zapew nień  w ładz rządo ­
w ych, z e s ta n ą  po te rm in ie  ich  p ła tn o ­
ści p rz y ję te  n a  ra c h u n e k  sk a rb u  pan- 
,tw a , pon iew aż szosa strzem ieszyeka 
je s t  d ro g ą  państw ow ą.

NA K A R U Z E L I I  H U ŚT A W K A C H  PR ZY  UL. P R E Z . M OŚCIC­
K IE G O . .

Od kilku dni n a  odpust ustaw io- w ypadku 20-Ietnia M arja  K uebar
ne zostały przy ul. prez. Mościc­
kiego huśtaw ki, a obok nich zaraz 
karuzela, k tó ra  ściąga codziennie, 
szczególnie w porze wieczorowej, 
grom ady dzieci, a naw et starszej 
młodzieży.

Onegdaj wieczorem na karuzeli 
i na huśtaw kach w ydarzyły  się dwa

s k a  ( L u d w ik a  ł )  O pad ła  z k a r u z e l i
i zran iła  praw ą nogę.

Obok zaś z huśtaw ki spadł Bo­
lesław' K ijan k a  z Zagórza. Nieszczę 
śliwy doznał ogólnych poważnych 
okaleczeń całego ciała.

W stanie groźnym  przewieziono 
go do szpitala.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

6 . St^rns«owa
D Ą B R O W A  - GÓRNICZA, 

ul. Sobiesk iego  N r. 11 
PO W R Ó C IŁA .

Sprawa strajku w Porąbie
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(z) O sobiste. Z dn iem  w czorajszym  
rozpoczął u rlo p  w ypoczynkow y kierom 
l ik  k o m is a r ja tu  p o lic ji w  Z aw ierc iu  
a s p ira n t  L eo n a rd  K w apisz .

(z) Śm iałe  w łam an ie  do sk ładu  m a n a
fa k tu ry . W czoraj n a d  ranem  dokonano 
śm iałego  w łam an ia  do sk ład u  m a n u la . 
k tu ry  i  sp rz ę tu  rad jo w eg o  p rzy  ul. 3-go 
m a ja  13. należącego  do p. L udw iga 
K nśm iersk iego . N ieznan i n a ra z ie  w ła­
m yw acze d o sta li się  z podw órza tegoż 
dom u do p iw n icy , skąd  w sk lep ien iu  
z rob ili w iększy  w yłom , za  pom ocą któ­
reg o  d o s ta li się  do w n ę trza  sklepu, b k ra  
dziono p ew ną ilość m a n u fa k tu ry , k tó ­
rej n a ra z ie  sam  w łaścic iel n ie  je s t w 
stan ie  u sta lić , g dyż  m u sian o  p rzep row a 
Izie szczegółow y re m a n e n t. P o lie ja  
jest ju ż  na tro p ie  złodziei i je s t nadzie 
ja , że zo s tan ą  oni w k ró tce  ujęci.

(z) N ieszczęśliw y w ypadek  p rz y  p ra  
ey. W ładysław ow i Ja n u so w i, robo tm ko  
w i 1'olejow em u, w czasie w yładow yw a 
n ia  z w agonu  m ło c k a rn i zgn io tło  dw a 
pałc8 u  lew ej ręk i.

Zarząd oddziału porębskiego
związku zawodowego metalowców
Z. Ż. Z. nadsyła nam  następującą
korespondencję: _ .

Od dłuższego czasu „K urjerek  Za 
chodzący'1 bardzo interesuje się ru ­
chem ZŻZ. na terenie Poręby. Korea 
pendent tegoż „K urje rka“ z Zawier­
cia jest w  stałym  kontakcie z osławio 
nym W ątorein, b. delegatem robotni 
ków Poręba. Obaj ci panowie prowa­
dzą stale rozmowy telefoniczne, ko­
rzystając z pryw atnej lin ji telefoni­
cznej zakładów „Poręba1.

Obaj ci panowie doszli do wnios­
ku, że wybory delegatów przeprowa 
dzono pod kątem polityki. Dopraw­
dy, dziwna jest logika tyck^ panów, 
a przytem  m ają bardzo, krótką pa­
mięć, co ich poniekąd uspraw iedli­
wia. W  świetle faktów spraw y rob i- 
tnicze w Porębie w yglądają nastę­
pująco:

G rupa młokosów z W ątorem na 
czele teroryzów ała od dłuższego cza 
su robotników i w czasie praw ie cał 
kowitego zastoju fabryki (pracowa­
ło ponad 300 robotników i ty  luz by­
ło na tak zwanym turnusie zmien­
nym ) W ątor i kompanja spowodowa

na trzy. W skutek częściowej ich po 
rażk i postanowili się oekawisci 
zemścić i od paru  dni zapowiadali 
s tra jk  i odwet za wybory, a  ż e /h u e k  
c ja  zakładów „Poręba11 od dłuższego 
czasu zalega z w y la ta m  i więc p re­
tekst do s tra jku  się znalazł. P ierw ­
szego dnia s tra jku  przemówienie W ą 
tora było napastliw e na rząd i BB., 
a  kiedy zastępca delegata z ZZZ. 
J .  Gola zaczął przemawiać, ostrzega­
jąc robotników przed skutkam i s tra j 
ku, wówczas bojówka cekawistyczna 
rzuciła się w  stronę naszej delegacji 
krzycząc „wyrzuć ich!11, a nawet My 
snęły noże w rękach, lecz surow a i 
stanowcza podstawa starszych robo­
tników ostudziła zapał młokosów.

W ypadek wyżej opisany miał 
m iejsce w obecności policji i p . in ­
spektora pracy.

Pomimo, że dyrekcja obiecała 
przyspieszyć w ypłatę za czerwiec, 
jak  i zaliczki za lipiec, postanowio­
no przez bojówkę dalej strajkow ać 
i po ośmiu dniach s tra jku  tenże W ą 
tor nakazał przystąpić do pracy!!

Stw ierdzam y z całą stanowczoś­
cią, że s tra jk  ten m iał charakter po-

w H t W  robotnicy w tych ciężkich 
dniu 29 kwietnia rb. Przeciwko temu czasach stracili ponad oO.OOO zł. Jeze
ZZZ. energicznie protestow ał i list li dodamy, ze w c z a s i e  s tra jku , na
wyborczych nie składano, pomimo jednem  z ta jnych  ponedzen, W ątor
to* wybory się odbyły i gwałtem znie nawoływał do przedłużenia stra jku
walano robotników do głosowania, za wszelką cenę, a po zakończeniu

(z) W iec poselski. W  u b ie g łą  n iedzie­
lę  v; sa li dom u ludow ego TAZ. w Za­
w ie rc iu  odby ł się  wiec poselski, u rzą ­
dzony przez P P S C K W ., n a  k tó ry m  
p rze m aw ia ł pose ł A rciszew ski.

P oseł A rciszew ski w dł«ń®««e pra*  
m ów ien iu  n a rz e k a ł n a  k ry zy s , na rząd , 
i  t. d„ j'ako zaś w yjśc ie  z  k ry z y su  za­
p roponow ał upaństw ow ien ie  fab ry k , 
rozdan ie  ziem i chłopom , u tw orzenie 
rządów  socja listycznych , ja k  ró w n ież  
przepow iedział b lisk i przew róć, a n a ­
w et coś ta m  w spom niał o rew o luc ji, 
o raz  n aw o ły w ał zebranych , ab y  b y li go 
to w i do ob jęc ia  w ładzy.

N iespodzianką d la  p a n a  posła by,o, 
i - rjoprosil o
w y jaśn ien ie , dlaczego to  P P S . zrezygno

   . . . . . .  .. ■-’••O m  - ; , m
w rok u UilS. u n  zko bym  spow iadać się 
posłow i z ta jem n ic  p a r ty jn y c h , d la tego  
też n ie  w iele o tern pow iedział. P o za  
tern p a n  poseł A rciszew ski w ieszał p sy  
na sw ych  d aw nych  tow arzyszach  p a r ty j  
n y ch  M oraezew skim  i  Jaw orow sk im , n a  
zvw ajac  ich  zd ra jca m i p ro le ta r ia tu . 
L ek a rs tw a  n a  uzdrow ien ie  obecnycn cza 
sów k ryzysow ych  p an  poseł n ie  p rzed ­
staw ił.

(z) Pobicie . F ra n c isz ek  Szczygieł 
, (P o ln a  1) zam eldow ał w  po lic ji o po b i 

e iu  go przez S łabon ia . .
— A n to n i M ichn iew sk i (Żelazna 16) 

zam eldow ał o pob ic iu  go p rzez  sw ego 
syna.

(z) U to p ił s ię  w czasie kąp ie li. One­
g d a j w godzinach  popołudn iow ych  J ó ­
zef M aślankiew icz, la t  21, m ieszkaniec 
Ż arek  używ ał k ąp ie li w W arc ie  pod No 
Wą W sią . W  pew nej ch w ili n a t r a f i ł  on 
n a  g łęb ię  i  u to n ą ł. P o  godzin ie zw łoki 
M aślank iew icza w ydoby to  i prze więzi o 
no  do Żarek.

(z) P ostrze len ie . R om an  L orczyk , 
zam . w Ł ośniu , p o s trze lił onegda j a a  
te re n ie  gm. K rom ołów  m ieszkańca te jż e  
ffm iny W acław a O rm ana. J^oi'Gzyka za- 
trzy m an o  do decyzji w ładz sądow ych.

Życzeniom cekawistycznym stało się 
zadość gdyż nie m ając innych list 
wyborczych wszyscy delegaci prze­
szli z CKW . i odrazu dano robotni­
kowi nowy cennik z grubą obniżką 
pogorszono opał, zdjęto soboty an­
gielskie i spowodowano ponadto o- 
gółną obniżkę płac o kilka procen­
tów. W  międzyczasie zakłady - Po­
ręba11 otrzym ały większe zamówie­
nia i dziś pracuje ponad 1200 robot­
ników, a tern samem uważaliśmy^ za

ZJCl  n u n v m w j  ^  Ł 7 "  Ju

s tra jku  tenże sam W ątor, pouczając 
swoją bojówkę, oświadczył dosłow­
nie: „W alić w mordę, kto jest wam  
przeciw ny; chociażby was czekało 
więzienie, to wiedzcie, że to za sp ra  
wę robotniczą11. To w ystarczy; ko­
m entarze zbyteczne. 1 dziś panowie 
cekawiśei rozdzierają szaty nad gło­
dnym robotnikiem, szukając win- 
nych.

A  przecież wszystkim wiadomo, 
że za s tra jk  wy, panowie, musicie
_ 2!_________Ir, VMirfA/-l r o l io m ln /

m k ów . a  te rn  s a m e m  u w a z a n s m y  ®  ^
wskazane spowodować nowe wybo- odpowiadać przed robonikiem ktory 
ry  delegatów fabrycznych, które od za waszą niecne m acherki dzis s ę 
by ły 'się  w dniu 27 lipca rb. i w wy- wam i brzydzi. P n r e M a k

borach otrzym aliśm y jeden m andat

(z) C zyja zguba. O negdaj w  p o c ią g a  
osobowym  n a  s ta c ji ko le jow ej w. A a, 
w ie rc iu  znaleziono to reb k ę  d am sk ą , k tó  
r ą  po u za sa d n ien iu  w łasn ęsc i odebrać 
m ożna w  k o m isa riac ie  po lic ji.

(z) K rad z ież  pieniędzy. S tan is ław  
Ś lin iiń sk i (K rucza 8) zam eldow ał w po 
lie ji, iż  w czasie jego nieobecności z 
m ie sz k an iu  sk radziono  m u  600 zł. O k r a  
dzież tę  poszkodow any podejrzew a K a  
n ię  W acław a i synów  Ć w ielągow ej.

 o o o -----

O D P O W IE D Z I OD R E D A K C JI.

P anom  gadaczom  z ra d ja . P o  p o lsku  
s trza łó w  się  n ie  oddaje, lecz s t iz a  > się  
daje. C zystości języka m e n a leży  się  
uczyć z pism , k tó re  ro ją  się  od g e rm a . 
nizm ów .

miliony
(PO  W i

— Mój dom będzie pustym  o go­
dzinie drugiej — powtórzył.

— Będzie pustym .
■— Gdzież się podzieje lokatorka!
— W yjedzie.
— Na spacer!
— B y więcej nie wrócić.
— A  to mi się podoba... to już 

za grubo!
— Czy może w inna co panu?
— Ani grosza.
—W ięc w yjazd lokatorki powi­

nien być dla pana obojętnym.
— N ajzupełniej.
— Tem lepiej. Mówię dalej... Za-

Sewne pan masz drugi klucz od 
rzwi głównych.

— M am podwójne klucze od 
wszystkich drzwi.

— W prow adzisz pan  mamkę z 
dzieckiem do swego domu i uloku­
jesz na pierwszem  piętrze w poko­
ju, zajm owanym  teraz przez p . 
Gabrjelę Stellini.

— Doskonale!
— Musisz pan tam  być o trzy 

kwadranse na  trzecią.
— Będę o trzy  kw adranse na 

trzema co do m inuty.

 Po ulokowaniu mamki z dziec­
kiem, zejdziesz pan  na  dół.

— I  dokąd m am  się udać?
— Zatrzym asz się pan na  progu 

domu i będziesz czekać na  panią 
D auray, hrabinę de Lucenay i jej 
pokojową.

Oczy D ufoura ze zdziwienia zno­
w u się* zaokrągliły. ,

— Pokojowa jej... — powtórzył
— u mnie!

— Przyjadą.
— Cóż*ja im powiem?
— W skażesz pan tylko drogę na 

pierwsze piętro.
— Rzecz łatwa... A  następnie?
— hfie.
  To jeszcze łatwiejsze! Więc

to już wszystko?
— W szystko. Rachuję na pana.
— Możesz pan rachować jak  na 

siebie samego.
Rozstali się.
W  kilka m inut Claude wsiadł do 

pociągu i odjechał do Paryża, gdzie 
w prost z dworca udał się do domu 
przv ulicy du Pre.

1 - Jeden z moich przyjaciół — 
rzekł do mamki — przyjedzie jutro 
powozem i zawiezie cię na stację 
kolei, skąd pojedziesz z nim  do Va- 
renne-Saint-H illaire.

— O której godzinie?
— W  samo południe. Bądź więc 

gotowa z dzieckiem... Ubierz je  jak

można najstarann iej, żeby wyglą­
dało ładnie.

— N ie trudna  to będzie! 1 bez 
eleganckiego ubrania bobo to jest 
śliczne. Będę gotowa na poiudnie. ^

  Po w ejściu do domu, do któ­
rego przyjaciel mój zaprowadzi cię, 
wkrótce przybędą dwie panie, jedna 
starsza, druga młoda i bardzo pię­
kna, blada i cierpiąca. Będzie z nie­
mi i pokojowa... Niech cię to nie 
dziwi, że młodsza z tych pań, zoba­
czywszy dziecię, nie będzie się po­
siadała ze szczęścia i z uniesieniem 
będzie je  całowała — to matka.

 M atka? — pow tórzyła mamka.
 to rzecz bardzo naturalna...
Owszem dziwiłoby mie, gdyby nie 
uścisnęła dziecka serdecznie.

— Bardzo być może, że pozosta­
niesz p rzy  niej. . .

— Dobrze. Ale jeżeli tu  juz me 
powrócę, to może powinnam  zs.bićic
moje rzeczy?

— Nie trzeba teraz... P rzy ja ­
dziesz po nie później. Zrozumiałaś
mię? . , ,

— Doskonale; może pan być
spokojnym. Będę gotową aa  pom-
dnie. ■

Ju iju sz  ucałował uśpione dzie­
cię, opuścił dom i odjechał do swego 
mieszkania przy u licy  des Abbesses. 

W róćmy do willi jaworowej.
H r. de Lucenay po obiedzie % 

pania  D auray, niezadowoloną.. ii

przed zięciem swym, w którym  po­
kładała ufność zupełną, musi zacho­
wywać tajemnicę, udał się z nią ra­
zem do pokoju H enryki.

M łoda kobieta leżała na szesłon- 
gu i za radą Anusi, skarżyła się. iż 
więcej jest osłabioną i cierpiącą niz 
dni poprzednich.

  K ilka godzin dobrego snu u-
czvniloby ci bardzo dobrze — rzekł 
hr. de Lucenay. -  Je s t to chwilowe 
osłabienie, które ju tro  zniknie. U- 
puszczę cię. żebyś zasnęła.

H enryka i A nusia spojrzały na
siebie znacząco.

— Jestem  dziś tak  cierpiącą, ze 
nie mogę zostać samą... A nusia bę­
dzie czuwać p rzy  mnie na fotelu...

 To nie pierwszy raz — zawo­
łała pokojowa. , ,

 Czt uważasz, że to potrzebne?
 zapytał hrabia udając obojętność.

— Mogę w nocy czego potrzebo­
wać... . . .

— W szak mówiłem ci, moje dro­
gie dziecko, źe ponieważ mój pokoj 
jest tak  blisko twojego, to będę go­
tów na każde twoje wezwanie.

— W iem  i  dziękuję ci. Ale za ma 
w świecie nie chciałabym zaklocao 
twego spoczynku. W olę, żeby Anu­
sia nocowała przy  mnie.

d. e. n.
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jeszcze  taniej
\&k w Sosnowcu1*
0<1 czasu przyłączenia Górnego Sią­

ka do Polski cale Zagłębię Dąbrow- 
jkie a w szczególności Sosnowiec stał 
iie miejscem stałych wędrówek śląza­
ków, którzy przyjeżdżają, bądź też przy 
budzą do nas po najrozmaitsze zakupy.

Codziennie w godzinach rannych na 
.zosach szopienickiej i my sio wiek iej 
widzieć można grupki ślązaczek z tor- 
Danii w rekach, podążających na targ 
po prowianty, wśród których „wuszt" 
tajinuje przodujące miejsee

W godzinach popołudniowych ulice 
Sosnowca, a w szczególności ul. Modrzę 
’owsi;a, roją sic poprostu od gości o- 
•lojga płci zc Śląska.

Ślązacy kupują w Sosnowcu v s st- 
ko: Ubrania, obuwie, palta. I; ; ..nę,
era waty, produkty pierwszej potrzeby, 
jak słoninę, mięso, kiełbasę itp.

Dodać należy, że ślązacy, robiący za 
vupy 'v Sosnowcu, czy też w Będzinie 
iie zamieszkują wyłącznie najbliż­
szych Sosnowca miast śląskich, a wiec: 
iiyslowie i Szopienic. Wśród kupują- 
ych znajdują sie i mieszkańcy Kato­
nie, Siemianowic, a nawet odległej 
SróL - Huty.

Od szeregh lat ślązacy z całego nie- 
nal terenu polskiego Śląska, oczywi- 
icie mowa tu o rodzinach robotniczych, 
lic prawie nie kupują na Śląsku, a po 
wszystko , niejednokrotnie po drobne 
przedmioty, przyjeżdżają, czy też przy 
ihodzą do Zagłębia.

Mimowoli nasuwa sic pytanie- Co 
lo za siła, która zdolna jest stale przy­
ciągać ślązaków do Zagłębia?

Idpowiedź na to jest jedna.
Każdy ślązak, który czyni zakupy 

w Sosnowcu, czy w Bedziuie, wierzy, 
<c na naszym terenie kupi wszystko 
auiej. Czy tak jest w istocie — trudno 

Dowiedzieć. W każdym bądź razie ślą- 
lak wierzy w to święcie i żadne tiuma 
rżenia i perswazje, że przecież na Ślą­
sku można kupić to samo i za te same 
pieniądze — nic nie pomagają.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że po- 
łobna sytuacja wywołuje na Śląsku, 
yśrćd tamtejszego kupieetwa, duże nie 
:adowolenie, przyezem czynione są u- 
ólne starania, zmierzające do tego, a- 
by wreszcie ślązaków odciągnąć od Za­
głębia 1 przyzwyczaić do czynienia za- 
iupów na Śląsku.

Próby w tym  kierunku przejawiają 
się w różnyeh formach. Oczywiście 
tłówną role odgryw'a tu reklama.

Niezwykle charakterystyczną rekla­
mę zauważyliśmy w- Mysłowicach. Przy 
wjeździe z Modrzejow-a do Mysłowic 
na jednym ze sklepów- konfekcyjno - 
galanteryjnych, na wielkich rozmiarów 
płachcie, widnieje napis: „Jeszeze ta­
niej jak w Sosnowcu".

Trzeba przyznać, że jest to reklama 
dowcipna. Czy trafi ona jednak do prze 
konania mysłowiczanom — trudno prze 
widzieć.

S - r

Z O L a U 5Z A
(ol) Za o fiarną  prace. Odznaki za 

ofiarną prace w czarie powszechnego 
spisu ludności w dniu  9 g rudn ia  1931 
r., wydawane są w lokalu  ŁO PP. co­
dziennie w godzinach przedpołudnio­
wych. Byli komisarze spisowi m. Oika 
iza raczą po odznaki zwracać sie do 
biura LOPP. przy ul. 'Mickiewicza.

(ol) Odznaczenia. W  czasie niedzielne 
go zjazdu strażac-twa polskiego w- W ar 
łzuwie, główne władze związku straż.y 
ogniowych odznaczyły m edalam i za za­
sługi na polu strażaetw a m. in p. Ja n a  
Jąrno (seniora) złotym medalem i p. 
Konstantego Królikowskiego, -icb rnym  
inedalcm. Obydwaj odznaczeni są z Ol­
kusza.

(ol) W rocznicą „Cudu nad W isłą". W 
ubiegły poniedziałek stowarzyszenie 
lo-odzicży polskiej w Olkuszu wraz z 
.,opkołem" urządzili pochód po nabo­
żeństwie do płyty  „Nieznanego Żołnie- 
n a ’ , g , e złożono wiązanki kwiatów, 
rrzed płytą przem awiał p. St. Chodo. 
rowski, naczelnik „Sokoła" w Olknszu. 
w leczorcm w kinie ..Orzeł" urządzona 
została akademia.

Tysiąc domów w gruzach
SZCZEGÓŁY KATASTROFY TRZĘSIENIA ZIEMI NA AZORACH.

1

Dopiero teraz nadchodzą szczegó­
ły trzęsienia ziemi n a  Azorach, któ­
re mimo krótkotrwałości było 

atraszl wą kalasiroją.
Setki ludzi pozostaje bez daetiu nad

głową, około 20 straciło życie prze­
sz ło  80 jest rannych.

Trzęsienie dało się odczuć na 
wszystkich wyspach, których jest 
dziewięć. Stosunkowo najmniej u-

Przywódca niebezpiecznej bandy fałszerzy pieniędzy
przed sądem okręgowym w Sosnowcu.

Dziś staje przed sądenl okrę­
gowym od 7 lat poszukiwany przy­
wódca bandy fałszerzy pieniędzy, 
grasującej w Polsce w 1925 roku, 35 
letni Józef Tłustowski.

Tłustowski, rodem z Poznania, 
człowiek o bogatej przeszłości krymi 
nalnej, przybył w 11125 r . do Sosnow­
ca i przy pomocy b. dozorcy będziń­
skiego więzienia Jan a  Buchacza, zna 
nego mu z pobytu w więzieniu zorga 
nizował bandę, która puszczała w o- 
bieg fałszowane dolary i banknoty 
przeważnie 50-ziotowe na terenie ca­
łego państwa.

Po ujęciu wysłanników bandy 
Tłustowśkiego w Wilnie, puszczają­
cych falsyfikaty w powiecie oszmiań 
skim, aresztowano kilkanaście osób 
w7 różnych dzielnicach, dokąd prowa

dziły nici śledztwa, między inne mi 
zaś do Katowic, gdzie był wmiesza­
ny w aferę również ówczesny kasjer 
banku „Kwilecki et Potocki*4, Zdzi­
sław Kopeć.

Pomiędzy aresztowanymi człon­
kami bandy brakowało jedynie jej 
organizatora, którego postne ani na 
zwisko nie były znane.

Rozpravca przeciwko ujętym fał 
szerzom odbyła się w grudniu 1926 
r* i zakończona zastała skazaniem b. 
dozorcy Buchacza i jego żony na 
cztery lata więzienia, pozostałych 
zaś od trzech lat do roku.

Tłustowski, który ma jeszcze wie 
le innych -sprawek na sumieniu, spro 
wadzony został na rozprawę z wię­
zienia mokotowskiego, gdzie dotąd 
przebywał.

Strzelanina na dziedzińcu klasztoru 
Jasnogórskiego.

N IESŁY CH AN E ZUCHW ALSI1 WO BANDY ZBRODNIARZY.

Katolicka agencja prasowa dono 
si: W ostatnim dniu wieczorem u- 
roczystości jasnogórskie zostały za­
kłócone. Grupa nieznanych osobni­
ków wpadła na dziedzińce klasztor­
ne i poczęła przewracać klęczących, 
strzelając z rewolwerów w górę sie­
jąc popłoch i krzycząc, że ludzie zu 
pełnie bezcelowo się modłą i że za 
chwilę nastąpi wielka strzelanina. 
Powstała olbrzymia panika. Stałe się 
to w chwili, kiedy po naOcżeństwie 
wieczornem kazanie ze szczytu wy­

głaszał o. paulin Alfons Jędrzejew­
ski. Sytuację uratował ks. biskup 
Kubina, który przemówił do rzesz, 
tłumacząc, że wszyscy są pod opie­
ką Bożą i że nikomu nic złego się 
nie stamae. Policja rozpoczęła poszu: 
kiwania.

Wzburzona do głębi opurja K a ­
tolicka żywi przekonanie, że spraw 
cy zbrodniczego zuchwalstwa zosta 
ną wykryci i pociągnięci do suro­
wej odpowiedzialności.

Psy, cierpiące za ludzkość,
NA MOCY BARBARZYŃSK IEJ UCHWAŁY ZJAZDU DENTY­

STÓW.
Pomimo protestów przyjaciół i ohydną choiobą. Ludzkość oddaw

zwierząt, zorganizowany cli na ca­
łym świecie w przeróżne stowarzy­
szenia, na międzynarodowym zjeź­
dzić dentystów w Zurychu zapadła 
uchwała, pozwalająca przeprowa­
dzać badania doświadczalna nad 
sztucznie wywołaną próchnica zę­
bów u pgów.

Pomiędzy pierwszym a drugim 
rokiem życia psy mogą być podda­
wane bolesnej operacji wyjęcia ner­
wów7 zębowych, puczem przeszczepi 
się im do kanałów zębowych próch­
nicę, wziętą od człowieka. Niektó­
re zęby pozostawi się zdrowe, aże­
by ułatwić krążenie.

Próchnica zębów jest straszną

na czeka na lekarstwo na nią. Ale 
czy jest celowom męczenie zwdeiząt, 
których organizm bardzo różni się 
od ludzkiego I Wielu znakomitych 
uczonych oddawna protestuje prze­
ciw7 eksperymentom, dokonywam ym 
na psach twierdząc, że to nie daje 
żadnych dokładnych wskaźników7 
dla organizmu ludzkiego. I  proszę 
pomyśleć o bólu zębów' — kto ten 
straszny ból zna, ten wie, jak po- 
tw7ornie cierpieć będą Burki i We­
rony, Lady i Blanki. I  za co 1 Aby 
pomóc człowiekowi'? A czy pies jest 
na to na świecie, aby cierpiał za 
człowieka1?

N iniejszem  podajem y do w iadom ości odbiorcom  ener- 
g ji elek trycznej n a  teren ie  m iasta  Będzina, że B iu ra  M iej­
skiego Z ak ładu  E lek trycznego

przeniesione zosiaiy
z dniem  17 s ie rpn ia  r. b. do loka lu  w G m achu U rzędu  Pocz­
towego w7 Będzinie (I p iętro) p rzy  zbiegu u lic  K ościuszki i 
N arutow iczu.

M IE JS K I Z A K Ł A D  E L E K T R Y C Z N Y  
W  B E D Z iN IE .

N r. C. 341-31 r. WEZWANIE.
Sąd Grodzki w W olbrom iu na zasadzie art. 94 Polskieg-o P raw a  W ekslo­

wego, niniejszem  wżywa obecnego posiadacza zaginionego weksla na sum ą 
400 zł. wystaw ionego w dniu 9 kw ietn ia 1930 r. przez B raei JLiberman w Za­
w ierciu na  zlecenie Rom ana K aziroda, płatnego -w Zaw ierciu w dniu 18 sierp  
nia 1930 r., aby w ciągu 60 dni, najpóźniej do dnia 20 października 1912 r. 
zgłosił sie w tu tejszym  Sądzie i  okazał weksel Sądowi, w przeciw nym  razie 
zaginiony weksel Sąd uzna za umorzony.

Sędzia Grodzki (podpis nieczytelny).
Sekretarz Sądu (podpis nieczytelny!.

cierpiały wyspy najdalej prłożom 
od centrum, Floren j Corvo. Na ska­
listej wyspie Braciom, znanej pola­
kom z powodu nieszczęśliwego wy> 
lądowania na niej

lotników polskich 
ś. p. Idzikowskiego i Kubali, zaryso­
wały się domy. Na wyspie Pico. T et 
ceira i Fayal wiele domów leży w 
gruzach. O fiarą trzęsienia ziemi 
padł też historyczny kościół Horta 
na wyspie Fayal, który

zdruzgotany jest doszczętnie. 
Najbardziej ucierpiała wyspa 

Sao Miguel, na której niemal wszyst 
lde miasta są całkowicie lub częśeio- 
avo zrujnowane. Ludność obozuje 
pod golem niebem. W pobliżu mia­
sta Ribeira Granda na te j wyspie u- 
tworzyła się

olbrzymia szczelina, 
cv którą wdarło się morze. Wskutek 
tego kszałt w yspy uległ zmianie. W 
odległości kilkuset metrów od brze­
gów wyłoniły się z morza podwodne 
skały, które ooeenie wznoszą się na 
kilkadziesiąt metrów ponad poziom 
wody

Przed portem Delgada utworzył
się

cały w ieniec skal, 
eo aniemożliwiło przybicie do por­
tu okrętom ratunkowym. Według 
dotychczasowych obliczeń na wy­
spach Azorskich goólem legło w gru­
zach około

10 V' domów.
Tylko dzięki temu że katastrofa 
zdarzyła się rankiem, gdy wiek szośó 
ludności bawiła poza domem, liczba, 
ofiar w ludziach jest stosunkowo 
mała.

Z  oddziału związku 
strzeleckiego

w Będzinie.
Dnia I I  sierpnia rb. o godzinie 8 

wieczorem zarząd związku strzelec­
kiego urządził w lokalu przy uL Mo 
drzejowskiej nr. 14 w Będzinie uro­
czystą akademję ku czci 18 rocznicy 
wymarszu pierwszej kadrowej.

Akademję zagaił zastępca preze­
sa zarządu oddziału oh. Antoni Ki- 
syński, akcentując w swem przemó­
wieniu moment historyczny wymar 
szu z Krakowa dnia 6 sierpnia 1914 
roku pierwszej kadrowej.

Następnie, przemawiał ob. Mie­
czysław Żdzienicki, nauczyciel. Wi 
mowie serdecznej do zgromadzonych 
ob. Zdzienicki scharakteryzował na 
stroje społeczeństwa polskiego po ro 
ku 1864, przed wybuchem wojny w 
roku 1914 i podczas wojny świato­
wej; rolę marszałka Piłsudskiego, od 
lat najmłodszych do chwili ugrunto­
wania Niepodległości Polski, podno­
sząc znaczenie i aktualność dnia hi­
storycznego 6 sierpnia 1914 r. Wkoń 
cu, streszczając wysiłki komendanta. 
pierwszych strzelców, legjonistów i 
peowiaków w odzyskaniu niepodle 
glości zaznaczył, iż przez czyn dn. 8 
sierpnia 1914 r. komendant odrodził 
w narodzie ducha, bart, siłę Avoli i mi 
łość Ojczyzny, a nadewszystko pod­
niósł wysoko godność narodu. Zebra 
ni nagrodzili mÓAYcę długo niemil­
knącemu oklaskami.

Przemówienia zakończył ob. Jó ­
zef Placek, referent wychowania o- 
bywatelskiego związku, wezA\7aniem 
strzelców i strzełczyń do wytężanej 
pracy czynnej w organizacji, aby do­
równać ideowo pierwszym strzel­
com, późniejszym legjonistom.

W dalszym ciągu programu kon­
centrowała orkiestra symfoniczna 
związku strzeleckiego, pod dyrekcją 
ob. Stanisławy Tczeionkówny. De­
klamację pod tyt. „służba żołnierza. 
— poety", wygłosiła z uczuciem ob. 
Anna Trzcionkówna. Na zakończenie 
obecni zaśpiewali wraz z orkiestrą; 
„Brygadę", „Hymn Strzelecki", 
„Hej Strzelcy wraz..." itp. pieśni le- 

ipnowe".
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Polska jest „mocarstwem" w świecie sportowym
,  • •* i.iM   i  h + » * w q 1 o h !* i m n o » r « ł w n K i a -

Zawody olimpijskie są już ukończo-

Bez przechwałki, ale i bez fałszywej 
skromności stwierdzić możemy, ze Pol 
6ka w zawodach tych zajela stanowis­
ko „mocarstwowe". Jeżeli w ogólnej 
punktacji zdobytych nagród Polska za 
je,la miejsce dość odległe, choć bynaj- 
mniej nie na szarym końcu, wynika to 
stad, że liczba naszych zawodników 
była bardzo szceupła, a wiec i liczba
zawodów, w których brali oni udział
jest stosunkowo niewielka. ^

Natomiast we wszystkich prawie
zawodach, w których zabłysły barwy
polskie, opromieniał je zawsze prawie 
blask poważnego, niekiedy świetnego 
nawet sukcesu. linie Kusocińskiego, kto 
ry w biegu długodystansowym pobił 
niezwyciężonych dotychczas fiimów, roz 
niosło sławę Polski na całą kule ziem. 
ską.

Wśród pierwszych miejsc barwy poi 
skie znalazły sie w biegu krótkodystan 
nowym, v/ konkurencji na szable, a na 
wet — o c»:iwo — we współzawodnic­
twie wioślarskiem pobiliśm y wiele 
,wodnych" narodów.

W dziale sztuki Polska zdobyła rów. 
nież cały szereg nagród bardzo poważ­
nych.

W bilansie ogólnym tegoroczne za­
r o d y  olimpijskie, choć odbywały sie w 
tak niepomyślnych dla nas warunkach 
(oddalenie, kosztowna i meczaea pod­
róż morska) nietylko nie przyniosły 
nam zawodu i wstydu, ale, przeciwnie, 
utrwaliły stanowisko Polski w świecie 
sportowym, jako czyimika, który na 
^każdem prawie polu wysiłków sporto­
wych sięgać może po laur wszechświa­
towego zwycięstwa .

Faktu tego nie wolno nam lekcewa­
żyć. Współzawodnictwo sportowe w cią 
gu ostatnich lat kilkunastu stało sie 
ważnym czynnikiem w stosunkach mię­
dzynarodowych. Konkurencja i walka 
kojarzy sie w nim harmonijnie ze 
współpracą międzynarodową i koleżeń 
skiem współżyciem sportowców. Są to 
impondorabilla — ccynniki, których 
niepodobna zmierzyć na metry, ani 
w a ży ć  na kila, ani nawet w gotówce 
obliczyć, które jednak stanowią pozy­
cje bardzo ważną w życiu państw i na 
rodów.

Naród żywotny musi stwierdzać 
swe istnienie i swą dzielność i zdatność 
zarówno w dziedzinie politycznej, go. 
spodarczej, umysłowej, jak i w dziedzi 
nic- fizycznej, sportowej. Zawody spor- 
iowe wym agają nietylko tężyzny mus- 
kuiów, ałe również — sprawności ner­
wów, opanowania sią, szybkością orjen- 
taeji, słowem całego kompleksu warun 
ków fizycznych i moralnych, które o- 
bejmnjemy jednym wyrazem: dzielność.

Naród, który potrafi wyłonić z sie­
bie dzielnych (zawodników sportowych, 
stwierdza tern samem dzielność swej ra 
sy, szlachetność tej „gliny", z której u- 
lepiły go dzieje i warunki fizyczne.

Dlatego „Laur Olimpijski" jest sym  
bólem zwycięstwa równie szlachetnym, 
jak laur zdobyty w dziedzinie współza. 
wodnietwa międzynarodowego na polu 
polityki, gospodarstwa, nauki lub sztu. 
ki.

To też Poska winna jest szczerą i go­
rącą wdzięczność tym zawodnikom na. 
szym, którzy swą pracą i wysoką kla­
są sportową przyczynili sie do zdoby­

cia i utrwalenia „mocarstwowego" sta­
nowiska Ojczyzny naszej w świecie 
sportowym. Wdzięczność ta należy sie 
i tym czynnikom rządowym, które po­
mimo czasów ciężkich, umożliwiły jed­
nak >zawodnikom polskim wykazanie 
wobec świata całego, że i w dziedzi­
nie sportu „niewyżebrany płaszcz" sła­
wy światowej Polska nosić ma prawo.

Asper.

Tor motocyklowo-kolarski S T i Jtoja”
z a t w i s i d z o n y  pm i  p « h k i  z w ią z e k  motocyklowy.

Zycie gospodarcze
G I E Ł D A .

W arszaw a, 16. 8.
B erlin  212.80 
B elgja 123.75 
H oland ja  359.30 
Londyn 31.05 
Nowy Jo rk  8.92,1 
P a ry ż  34.97 
P ra g a  26.39 
Sztokholm 160.00 
S zw ajcąrja  173.90 
W łochy 45.60

AKCJE I POŻYCZKI.
Warszawa, 16. &

3 proc. Poż. B udow lana 35.25
4 proc. Poż. D olarow a 4r '  1
5 proc. Poż. Konwers. 3'
6 proc. Poż. D olarow a 5
7 proc. Poż. Stabiliz. 50.o„
4 proc. Poż. Inw cst. 96.00 
L isty  zastaw ne W arszaw y 48.50

W  dniu  8 b. m. baw iła w Sosnowca 
ii om. polsk. zw. motocykl, na stadjonie 
sportow ym  STS. „U nja" przy  ul. Ale­
ja  w Sosnowcu. K om isja  stw ierdziła, ze 
to r wyścigowy jest zbudowany p raw i­
dłowo, odpow iada regulam inow i polskie 
go związku motocyklowego i dostatacz 
nie g w aran tu je  bezpieczeństwo zawod­
ników, ja k  też i publiczności. P róbne 
jezdy odbyte w obecności kom isji dały  
możność przekonania sie, że na torze 
tv m  m ogą być osiągane b. poważne wy 
niki. Wobec załatw ien ia wszelkich fo r­
m alności, zw iązanych z przyjęciem  
przez kom isje to ru , STS. „U nja" otrzy­
m uje na  ten to r  licencje i  m a praw o u- 
rządzania na nim  wszelkiego rodzaju  
im prez motocyklowych.

P rzy  sposobności należy zaznaczyć, 
że s ta ran ia  STS. „U nja" w k ierunku u- 
zyskania legalizacji w łasnej sekcji mo 
tocyklowej osiągnęły nareszcie swój cel 
i młoda, lecz dobrze sie zapow iadająca 
sekcja je s t już dzisiaj pełnopraw nym  
członkiem polskiego związku motocyklo 
■wego. P raca  nad wyszkoleniem w łas. 
nych zawodników już sie rozpoczęła i 
od dwóch tygodni na nowowybudowa- 
nym  torze odbyw ają sie treningi.

W ykończenie i oddanie do użytku 
to ru  motocyklowo — kolarskiego w So. 
snowcu stanow i niepowszednie wyda­
rzenie w dziejach sportu  Zagłębia i jest 
poważnym sukcesem zarządu STS. „LTn 
ja", k tó ry  tylko przy  w ielkich w ysił­
kach finansow ych, dużym nakładzie e-

n e rg ji oraz konsekw entnem  dążeniu do 
raz obranego celu mógł budowę te do- 
nrowadzić do końca. YV znacanym stop­
n iu  umożliwiło realizacje  zam ierzenia 
b. życzliwe stanowisko kom isarza m ia­
sta  W. Kuźniaka, k tó ry  ogrom nie u ła ­
tw ił budowę toru, przydzielając do niej 
pew ną ilość robotników  m iejskich.

Ja k  już donosiliśm y w dniu 2 bm. 
nastąp i oficjalne otw arcie sezonu kolar 
skiego na torze STS. „Unja". W  wyśei 
gach torow ych będziemy m ogli ujrzeć 
ex tra  — klasę kolarzy polskich, którzy 
p rzy jadą  na zaproszenie sekcji ko la r. 
skiej STS. „U nja" z W arszaw y, Lodzi, 
Radom ia, Częstochowy i Śląska. Osta­
tn i num er p rog ram u  zawodów w dniu 
21 bm. przew iduje propagandow y w yś. 
cig m otocyklowy na  torze.

O ficjalne otw arcie sezonu motocy­
klowego na torze i wyścigi m otocyklo­
we odbędą sie w dniu 4 w rześnia br. .

STS. „U nja" podaje do wiadomości 
osobom zainteresow anym , że sek re ta r­
ia t  t-wa czynny jest w czw artki każde­
go tygodnia  m iedzy godz. 5 — 7 wiecz. 
w lokalu  na  boisku.

„SOKÓŁ" -  „MAKABI" 6 : 2.
W  czasie ostatn ich  dwóch św iąt roze 

grane zostały •/ a wody p iłkarsk ie  w 
Olkuszu pomiędzy „Sokołem" i „Maka 
hi" z w ynikiem : 6:2. oraz w Sławkowi? 
pom iędzy „Sokołem" z Niemiec, a dru 
żyną sławkowską z wynikiem : 0.3.

Iowa-

kolejo-

Kino-Tsatr
„PAŁACE”

Od poniedziałku 15 do 17-go sierpnia.
Potążny film  dźwiękowy!

Czterech Włóczęgów
W edług seenarjusza 1. B K A N D rA .

W rolach głównych: LIMONE BOURDAU i SIMON GI­
RARD.

“ i y g o d  S S 5.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ.

k,no Ik r w a w e  p e r ł y
ZAGŁĘBIE . . . . . . . . . . . . . . .

dawniej 
Krne-Teatr „Uikałewy”

w ro li ty tu łow ej LUPĘ YELEZ. 
NADPROGRAM  

TYGODNIK FOXA,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

P O S A D Y  i P R A C E

Następny program: 
„KWIAT ALGIERU".

P iękny  wschodni film  dźwiękowy.

-o o ° -
HUMOR.

LEKKA SŁTJ2BA.
— No K asiu , jak  ci sie, powodzi po 

odejściu odemnie na nowej służbie u 
m ojej p rzyjació łk i, panny  Zaciekaw- 
skiej?

— O proszą pani, bardzo dobrze. P ra  
wie niem am  nic do roboty, tylko cały 
boży dzień opowiadać je j o pani!

STOSOWNY PODARUNEK.
Do księgarn i wchodzi m ały  chłopiec.
— Proszą pana o tą książką ..która 

jest na wystawie p. t. „ Jak  usidlić męż 
czyzną"?

— To jest książka ty lko dla doro 
słych !

— W łaśnie chcą ją  podarować moje 
m u drogiem u ta tusiow i w dzień im :e-
nin-

— A czem jest twój ojciec?
— Policjantem .

PRZECIEŻ JEST RUCH.
Na pewnych odcinkach życia gospo. 

darczego, mimo kryzysu, panuje  ogrom 
ny ruch  i obrót, a wiąc mamy 
ruch  ludności, 
ruch  kolejowy .autobusowy, 
ruch  tow arzystw  inaczej życie 
rzystw ,
„Ruch" towarzystw , księgarni 
w ych i szalony obrót wekslowy

OSZCZĘDNOŚĆ.
P a n  Lojalski spotyka na dworcu pa 

na Sknyrskiego:
Dokąd pan sią wybiera?
— Jadą  w podróż poślubną do War 

sza wy.
— A gdzie pan  m a żoną?
— Została w domu, bo zna W arsza-

PRZEKONAŁ JĄ.
P an  M oryc i pan i Bercia N aftalin  

siedzą w kaw iarni. P a n  M oryc czyta 
gazetą. P a n i B ercia nudzi sią, ziewaiąo 
nieznacznie.

— Morie, kochasz mnie?
— Tak.
— Morie, czy ty  m nie bardzo ko. 

ehasz
— Tak!
— Morie, czy ty  mnie napraw dę bar, 

dzo kochasz?
— Szlak soł ddeh trefen! Ile  razy 

m am  ci jeszcze powiedzieć, że cią ko­
cham?

ROZPRAWA W SĄDZIE.
— P anie  sądzio — on mnie straszli- 

wie obraził. Pow iedział do m nie „ty, cha

— Tak, ale on potem  odpowiedział 
m i jeszcze gorszem przekleństwem.

— Jakiem ?
— Ty „Chamie sfilm owany . 

C H R Y P W f cD U S Z N O
BÓLE SARDŁA

e,SzwsIear£kSa Eos 8X1 
(z marką Kogut*, 

se stosowane przy ch®»' 
robach feJądka, kSszafe*, 
obstrukcji I ka*n!eaS«g 
łCtciowych. '•

„M w ajearskła Ssrzfcla Złoła
8g naturalnym  łagodnym §rodki»*a 
SiTjaczy szczającym, u łatw ia jący®  
^ f ik c je  organów trswlSFSla • d2ls» 
ł ssącym pr*98Swko ntytoScl,

,;>V:

PO SZ U K U JE  czeladnika fryzjerskiego
D ąbrowa, K ościuszki 29. __
K U CH A RK A  z dobrem i świadectwam i 
poszukuje od zaraz posady. Sosnowiec, 
Milowice, Podjazdow a 6 u Kum orowej.

M IE SZK A N IE  3-ch pokojowe z wygo 
darni i sklep do w ynajęcia. W iadomość: 
P iłsudskiego 24.

BIELIŻN 1A RK Ę, wyżymaczką, balją 
cynkową tanio sprzedam. Dąbrowa, L i. 
m anowskiego 25. Grabowska.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy zn 1 wyraz

K A ZIM IERZ CAPIGA zgubił leg ity ­
m acje bezrobocia, w ydaną przez P. U. 
P. P. w Zawierciu.

SZOSTAK K A RO L zgubił dowód oso­
bisty, w ydany w Dąbrow ie Górniczej, 
wyciąg z ksiąg ludności, w ydany w ,to ­
poli pow. Pińczow ski i b ilet lo tery jny . 
Łaskaw y znalazca zechce zwrócić za 
w ynagrodzeniem . D ąbrowa, Żeromskie­
go 27;   , -
W ŁADYSŁAW  K R A SU D SK I zgubił 
książką kasy  chorych, wydaną w So_ 
snowcu i kartQ bezrobocia, w ydaną w
Będzinie. __________    __—
PIO T R O W SK I PIO T R  zgubił leg ity ­
m acją, pozwolenie noszenia broni. Ł a­
skawego znalazcą proszą o zwrot za wy 
nagrodzeniem . Gołonóg, posterunek.

O L E JE K  FR A N C ISZEK  zgubił dowód 
osobisty w ydany przez starostwo_ P m - 
czowskie oraz różne zaświadczenia.

JE Z IE R S K IE M U  JA N O W I skradziono 
książeczką wojskową, w ydaną przez P . 
K. U. Sosnowiec, książeczką K asy  Cno 
rych, wydaną w Bądzinie, legitym acją 
bezrobocia, wydaną w Dąbrowie, akt 
ślubny, w ydany w Słaboszowie, spis 
chrztu  dziecka, w ydany przez p a ra fją  
Kazim ierz.

USUWAJAB E M !
A p t e k a  M ę r G Ą S E C K I E G O  

.w  W4P6ZAWIE.W-f*” * ?*■
*  Aołeki i składy apteczny

OSTRZEGAMY przed wynajęciem  rnio 
szkania od W ojciecha Sapińskiego. Ko 
lon ja  Zuzanna 9 za sukcesorów Bogu-
m ił Sapiński. ,    — *
ZA długi żony m ojej Ju lja n n y  z Eksne 
rów nie odpowiadam  i płacił nie bąaą.
Antoni Błau-t. Gołonóg. ___ ____
ZNALEZIONO w pociągu Częstochowa 
— Katowice teczkę żółtą. Wiadomość:
..Expres" Dąbrowa._______ ____ _____ _
CHRZEŚCIJAŃSK I Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzim ierz Niepon, b. pracownik lirm 
warszaw skich i krakowskich, So 
wiec, ul. Czysta 7. W ykonyw uje wszeL 
kiego rodzaju reperacje zegarków Kie 
szonkowych, Chronom etrów, Repctie
rów. sztoperów, an tyków , zegarów  kon
t-olnych. tachom etrów , Numeratorow 
różnego rodzaju, dorabianie częsoi pr^ 
cyjzyjnvch do wszelkiego rouzaju 
szyn według rysunków  bib wzorow. 
dowanie akum ulatorów  W /konanie so­
lidne. G w arancja trzechletnia.

W ydaw ca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef OskóisU


